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B I R M I N G H A M .

(Dokończenie).

B irm in g h a m  l i c z y  p rz e s z ło  cz te rd z ie śc i  św ią­
t y ń  r o z m a i t y c h ,  d la  s t ro n n ic tw  b a r d z o  tu

m nogich , o d e rw an y c h  od  b iskup iego  kośc io­
ła .  Z p i ę k n y c h , publicznych  budow li n a j ­
wspaniale j p rzedstaw ia  się tak nazw ana G iełda  
m ie jsk a ,  p rzeznaczona do r a d n y c h  z g ro m a­
dzeń  i wielkich k o n ce r tó w .  Ma je d n ę  salę 140 
stóp d ługą  i 65 w y so k ą ,  gdzie  zna jdu ją  się
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organy ,  należące do na jp iękn ie jszych  w E u ­
ro p ie  z 6 0  zmianami i o 3ch  k law ja tu rach .  
Sala do ta rgów  pub licznych ,  365  stóp d łu g a  
i 108 szeroka, ma fasadę po rzą d k u  doryck ie -  
go. Pom iędzy  innem i g m a c h a m i ,  now o  w 
s ty lu  go tyckim  w zn ies ionem i,  n a  szczególne 
w spom nien ie  za s ługu je  szkoła  i d o m  p ocz­
tow y. R ów nie  prawdziwie godzien  w sp o m n ie ­
nia i uwagi pom nik  Nelsona, m órz  b o h a te ra ,  
n a  pub licznym  p la cu  sto jący. W ie le  i ro z ­
m aitych  zakładów  m a ją  na celu uksz ta łcen ie  
ludu . Szkoła  łacińska  w szesnastym  jeszcze  
w ieku  założona, od  r. 1830 zosta ła  znacznie  
u lepszoną . W  o g ó le ,  szkół p u b lic zn y c h ,  
i p ry w a tn y ch  zak ładów  wraz z I2 s tą  szkó łka­
mi dla d z iec i ,  liczą 133 w m ieśc ie .  W  Bir­
m in g h a m ie ,  najpierwe'j ze wszystkich miast 
angie lsk ich  za p row adzono  szkółki niedzielne. 
W  sam em  m ieście je s t  ich 31, a 12ście na

Jtrzedmieściach dla ro zm a ity ch  s tro n n ic tw  re-  
ig ijnych. W iększa część  posiada b ib lio teki,  

skąd uczniowie mogą dla s iebie  książek, wszel­
k ie j treści pożyczać.  L iczba  uczniów  w  n ie ­
dzielnych szkółkach w ynosi do 13s tu  tysięcy. 
M iasto od  r. 1779 posiadało  j e d n ę  b ib l io te ­
kę, a od  r. 1796 d rugą .  D o b ro c zy n n y  skutek, 
jak i  w yw ierają  na niższą klassę lu d u  owe n a u ­
kow e z a k ła d y ,  szczególnie w  osta tn ich  la ­
t a c h ,  w idocznie daje  się pos trzegać  ztąd że 
ju ż  liczne r a d n e  zg rom adzen ia  pospóls tw a w 
Birm ingłiam ie o d b y w a ły  się s p o k o jn ie ,  co 
p rze d  4 0  la ty  bez na jok ropn ie jszych  z a b u ­
rz e ń  o b e jść b y  się nie m ogło .  P rz e d  rozsze­
rze n iem  u  lu d u  po ży tec zn y c h  w iad o m o śc i ,  
w c z a sa c h  chw ilow ego zachwiania się hand lu ,  
a lbo  też d rożyzny  p ierw szych  do  życia p o ­
trzeb ,  p iekarze , m ły n a rz e ,  rzeźnicy  i gospo ­
darze w ie jscy ,  stawali się p rzedm io tam i n ie ­
n aw iśc i ,  zemsty a czasem  ob u rza jąc y ch  
gw ałtów . P rz ec iw n ie  zaś w os ta tn ich  czasach 
n ig d y  się n ic  p o d o b n e g o  n ie  w ydarza .  P o ­
m iędzy  d o b ro cz y n n em i zak ładam i szczegól­
n ie  się odznacza ins ty tu t  szpita lny w r .  1776 
z a ło ż o n y ,  u t rzy m y w a n y  po  w iększej części 
d o c h o d e m  z trzyletn ie j m u z y k a ln e j  u r o ­
czystości. O prócz  tego  z a k ła d u  i innego  
p rz y tu łk u  c h o ry c h ,  zn a jdu je  się je szcze  wiele  
oddzie lnych  j e d n e j  pośw ięconych  c h o r o b ie ,  
i lak zwany p rzy tu łek  M agdaleny  dla n ie rzą­
d n y ch  kobie t .  W  ro k u  1828 pow sta ła  tam  
szkoła m edyczna .

Związki z L o n d y n em , o 23  mile od Bir­
m in g h a m u  o d d a lo n y m , u ła tw ia ją  teraz dwie 
pub liczne  drogi.  B irm ingham  je s t  ś ro d k o ­
w ym  punk tem  sys tem atu  k a n a ło w e g o ,  i j e ­
m u  niezaprzeczenie  ów  system  winien  w  zna­
cznej części sw oję do jrza łość .  J e d e n  k a n a ł  
łączy  Sew ernę ,  d rug i  T r e n t  i M ersey ,  trzeci 
T a m i z ę , i tym  sposobem  p ło d y  p rzem ysłu  
na jm nie jszym  kosztem p rzechodzą  do portów  
L o n d y n u  do L iw e rp o l ,  Bristol i Hull.  N ie­

daw no za łożona kole j że lazn a ,  tembardzie 'j  
p o m noży  środki związkowe ze stolicą.

O ko lice  m iasta  p rzedstaw ia ją  p o d ró żn e m u  
obraz  na jcz y n n ie jszc g o  p rzem ysłu  w dziwa­
cznych postaciach.  W  o k o ło  w idać ty lko  n ie ­
zliczone c h m u ry  d y m ó w  w znoszące się i z a ­
c iem niające  w pow ie trze .  W szędzie  b u d y n k i  
dziw o tw ornych  i n iezw yczajnych  ksz ta ł tów , 
o lb rzym ie  g m a ch y  z kom inam i,  śm iało  i w y­
sm ukło  w  górę  j a k  obeliski w zniesione. T u  
i owdzie silna m ach ina  p aro w a  o b ra c a  ko łem , 
ca łą  m aszyneryą  po ru sza jąc em  , k ied y  z j e ­
dne j  i d ru g ie j  s trony  po k o ła ch  p rzesuw a ją  
się l iny do  kopaln i należne. Gdzie nie ta m u ­
ją  w id o k u ,  pagórk i  żu ż lo w e ,  w idać  liczne 
wioski i po jedyńcze  dom y, m ieszkania  r o b o ­
tn ików  k o pa lnych  i k o w a d ln y c h , a m iędzy  
niemi wznoszą się w span ia le  g m a ch y ,  w  ro z ­
m aitych  po ło ż en ia ch  i w łaściw ego im s ty lu  
budow nic tw a ; p rzy lem  gdzie n iegdzie p o s trze ­
gać się je szcze  dają stodoły ,  osta tn ie  zabytki 
g ospodars tw  ro ln iczych , za n im  dym  w ęg la­
ny  i m a ch in y  ich p ań s tw o  za ję ły .  N iedaleko  
od B i rm in g h a m u ,  na  d rodze  do W o lv e rh a m ­
p to n ,  zalega pus ta  k r a in a ,  na k opa ln ie  w ę­
gli o b r ó c o n a ,  w  H rabstw ie  S tafford. T u  
p rzechodzim y w łaśn ie  obok  rozw ar te j  o p u ­
szczonej r u d y ,  tu  w idziem y s ła b y  p ro m y k  
ogn ia  tryska jący  z rozpad lin  zesch łe j  z i e m i , 
w zniecony w daw nej w ęgie lne j kopaln i,  tam 
upad a ją cą  ju ż  n ie s ta row nego  gó rn ik a  cha tę .  
Górnicy , na d ro d ze  do  kopalni spo tykan i ,  są 
zwykle w ysokiego w zrostu  i silni. T w a r z  ich 
m a ko lo r  trupi,  k iedy  się o b m y ją  z p rzy lo tu  
czarnego  w ęg low ego  py łu ,  i w m łodz ieńczych  
jeszcze latach, twarz ich g łębok ie  po k ry w a ją  
b ruzdy .  S tro jem  ich zw ycza jnym  je s t  krótki 
sp e n c e r  i z g ru b e j  flaneli spodn ie ;  w  n iedz ie­
lę je d n a k  zdobią ich m anszes try ,  n ab i ja n e  li-  
cznem i św iecącem i g u z a m i ,  a ps tre ,  w e łn ia ­
ne podwiązki w y g ląda ją  z p o d k o la n .  M ają 
wiele osobliwości w  sw oich  obyczajach .

I tak n ap rz y k ład :  nazw isko  o jca  n ie p rz e ­
chodzi ko le ją  na p o tom stw o ,  lecz syn nosi czę­
sto inne m iano  od  sw ojego  o j c a ,  a n i e j e ­
den  m a  ich  dw a n a w e t ,  b y n a jm n ie j  bez  ża ­
dnych  po d s tę p n y ch  zam iarów ; przezw isko zaś 
używ a się tylko przy w ielkich o b c h o d a c h ,  p rzy  
ślubie i chrzc inach , a w zw y c z a jn e m  pożyciu ,  
każdego zowią p rzydom kiem  przez  sąsiadów w 
sw obodnej ig raszce  nad a n y m . Zwyczaj ten  je s t  
tak da lece  upow szechn iony  międzyr g ó rn ik a ­
mi, że cudzoziem ca n a w e t ,  obdarza ją  ja k im ­
kolwiek p rzy d o m k iem  na p ręd c e  w ym yślo ­
n y m ,  stosownie  do j e g o  zew nętrznych  zbyt 
u derza jących  n a ło g ó w  lub  właiwości.
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KAMIENNE KONIE I SKAMIENIAŁE 

DRZEW A PRZY PONDISZERY.

W  Indyach W schodnich o kilka mil od 
miasta Pondiszery , przy wsi F a ld a u , stoją 
ogrom ne do 20stóp  wysokie konie kamienne, 
w całej Indyi czczone. Ustanowieni w tym ce­
lu Bramini odbywają z wielką okazałością 
obrządy uroczyste. Samo dotknięcie tych 
k on i,  może ściągnąć na sprawcę tego czynu 
okropne skutki fanatyzmu gm innego , a na­
wet utratę życia. Przed laty, dwaj oficero­
wie francuzkiej załogi w Pondiszery, pow a­
żyli się nierozinyślnie wsiąść na te zwierzęta; 
lecz po krótkie'] chwili zebrani tłumnie Hin- 
dusowie ściągnęli śmiałków z koni, a zwią­
zawszy im ręce i n og i,  zanieśli do miasta i 
domagali się ukarania winnych. Z wielką 
wszakże trudnością, wódz francuzki, zdołał 
przekonać pospólstwo, źe skoro święte ko­
nie oszczędziły zuchwalców, tem bardziej 
czciciele tychże pobłaźliwemi dla nich bydź 
mogą.

O półtory mili od Faldau  leży wieś 7/7- 
nitaret gdzie na górze znajdują się rozsła­
wione skamieniałości drzewne przy wzniesio­
nej tamże Pagodzie. Niektóre sztuki tych 
drzew mają póllrzeciej stopy w przecięciu, i 
są największe ze znanych dotąd skamieniało­
ści. Musiały tain zajść przed wieki silne 
wstrząśnienia ziemi, skutkiem których lasy 
powalone leżały długo przez wiele wieków 
pod wodą, aż ta ustąpiwszy do teraźniejszych 
koryt i łożysk, zostawiła pokłady drzew 
już  skamieniałe. Zapytywani Hindusowie o 
początku tych utworów n a tu ry ,  jedni odpo­
wiadają że takowe pochodzą od bożka Tf i- 
sznu, drudzy mienią je  bydź dziełem o lbrzy­
mów; gdyż olbrzymy i k a r ły ,  tłumaczą tam 
wszystko, co przekracza zakres pojęcia i wia­
domości mieszkańców.

SANNA POD RÓ Ż W  ROSSYI.

Kto chce uniknąć nadzwyczajnych w yda­
tk ó w , przy podróżowaniu pocztą i znaleść 
dogodne chwile, do zbadania o b y c z a jo w i  
zwyczajów ludu , najm uje w Rossyi furm a­
nów, którzy obowiązują się na czas oznaczo­
ny stanąć w miejscu umówiónem.

Zazwyczaj furmani Rossyjscy są to wyzwo­
leni z poddaństwa włościanie, mający oprócz 
wielu innych przywilejów, uwolnienie od 
służby w ojennej, za co obowiązują się d o ­
starczać rządowi konie pod gońców i na użytek

pocztowy. W  Moskwie i P e te rsburgu  jest 
ich znaczna liczba przy urzędach pocztowych, 
gdzie się podróżnym wynajmują. Zwykle 
jed en  z furmanów rzuca w powietrze swoj 
batog, a drugi pochwytuje go przy spadaniu. 
W tenczas zmieniając koleją ręce, u jm ują  
bicz aż dopóki nie dojdą do końca ;  ostatni 
u trzymuje się przy  dostawie furmanki.

Furm ani tacy należą do pięknej i silnej, 
klassy ludu. Ich. gęsty w ło s , szeroka broda, 
ciemne l ica ,  żylista sz y ja , malowny przed­
stawiają widok. Mają wiele sobie właści­
wych pieśni, k tóre  nieustannie przez całą 
drogę śpiewają. W  czasie pogody , na do­
bre j  d rodze , sanna jazda jest  nadzwyczaj 
powabna i bynajmniej nieutrudzająca.

Podróżnik w krytych saniach za tu lony , 
przelatuje nieprzejrzaną płaszczyznę śniegu. 
W esoło dźwięczą dzwonki, zawieszone u du­
by hołoblowego konia; śpiewy woźnicy do­
dają koniom ochoty do biegu. Szczególnie 
uroczym jest brzask poranny, dnia mroźnego, 
na rozleglej równinie. W  siwych obłokach, 
na krańcach wschodniego nieba błyszczy ru ­
miany p rom ień , coraz bardziej jaśn ie jący , 
aż dopóki ognista tarcza słoneczna nie wznie­
sie się nad poziom i nierozleje swojego bla­
sku na rażącej białości przestwór śnieżny; 
ten na przemian iskrzy się i p łon ie ,  kiedy 
jasne różnobarwne promienie światła p rze ­
glądają łamiąc się w niezliczonych lodu kry­
ształach. I droga leśna ma także swoje po­
waby. Śnieg grubem i warsty  pokrywający 
z wierzchu sosny i jodły, ugina gałęzie i two­
rzy uderzającą sporność z ciemno zielonym 
spodem lasu. Wyniosłe płaczące brzozy u- 
chylają swoje cieniuehne gałązki pod cięża­
rem śn iegu , aż do ziemi. Za nadejściem 
wiosny zmienia się cały obraz. Od gorących 
promieni słońca śnieg traci swoję rażącą bia­
łość, topią się iskrzące lodów kryształy. P u ­
bliczne gościńce, dotąd przepełnione sankami, 
wyludniają się nagle, a podróżnik szuka dróg 
ubocznych przez sioła i lasy. Wszędzie wi­
dać głębokie bruzdy, jakby  na zoranem po­
lu, lub zapadłe jamy wypełnione stopniałym 
śniegiem. Napróżno spodziewa się podró­
żnik wynagrodzić sobie trudy' i znużenia po­
wozowej jazdy w gościnnym jakim domku. 
Nagłow nych  tylko traktach są dosyć wygodne 
zajazdy, na ubocznych żadnego nieznajdzie. 
Jeśli wędrowiec, nie przyjmie wypoczynku 
w wieśniaczej chacie, udaje  się do pocztowe­
go d o m u , gdzie przynajmniej znajduje sofę 
skórą pokrytą, i pokrzepienie herbatą. Do­
łączona rycina na odwrotnej stronie, przed­
stawia uroczą jazdę sanną w Rossyi.
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( J A Z D A  W R O S S Y I . )

N I E B E L U N G E N .

(Dokończenie.)

Ś m ierć  Sygfryda ju z  je s t  n ieochybną .  H a­
gen oczeku je  tylko sp o so b n e j  chwili do sp e ł ­
nienia sw ojego  k rw aw ego  zamiaru. U m ów ione 
po low anie ,  w kró tce  m u  ją  nas tręcza.  Sygfryd 
zna jdu je  się na niem, j a k  zwykle mąż dzielny, 
mąz n ieustraszony . W y s tę p u je  na czele sw o­
ich tow arzyszów, ściga d rap ieżnego  zwierza, 
zabija w ilk i,  ry s ie ,  żu b ry ,  dz ik i ;  nakon iec  
w pędzie dogan ia  o lb rzym iego  n iedźw iedzia ,  
o d u rza  go c io se m ,  przyw iązu je  do sw ojego  
siod ła  i p row adz i  między liczne tow arzysze ,  
zg rom adzone  dla p rzygotow ania  uczty  ob ia ­
dow ej.  Zs iada  z ru m a k a  , odwiązuje n ie­
dźwiedzia, ten  wolny, rzuca się d rogą  prost  do 
lasu, psy rozdziera ,  w yw ra ca  s to ły  p rzy g o to ­
w an e  do u c z ty , a p o s t rac h  i o k ro p n a  t rw o ­
ga w szystk ich  ogarn ia .  Sygfryd dogania  go 
znow u i zabija . P o  tych  św ie tnych  m yśl iw ­
skich cz y n a c h ,  s iadają  do sto łu . Z b y te k  i 
obfitość odznaczają  owę w sp an ia łą  łow iecką 
ucztę. Lecz podstępny  Hagen zapob ieg ł  p rzy ­
niesieniu  w in a ,  a Sygfryd c ie rp ia ł  gorące  
p ragn ien ie  : „ Z n a in  tu, bliskie a orzeźwiające 
ź ro d ło ,  do k to rego  będziem y się m usieli  
u d a ć ;  chcesz więc p r o b o w a c ,  k tó ry  z nas 
p ie rw ej do n iego  p rzybędz ie?14 D w aj w o jo ­
w n icy  stają do  b iegu. K ró l  G iin ther  postę­
p u je  za nimi i k iedy S ygfryd  nachy la  się do

źród ła ,  H a g e n  zachodzi m u z tylu i topi m ię ­
dzy ło p a tk i  je g o ,  swój dziryt.

P rzynoszą  do W o r m s  zakrwaw ione zwłoki 
Sygfryda ,  a C hrym hildz ie  pow iada ją  że mąż 
j e j  przez z łoczyńców  za m o rd o w an y m  został; 
ale n ieszczęsna m a łżo n k a  nie uwierzyła zm y­
ślonej wieści. , ,Oh ! to H agen go  zabił, bo  
G u n th e r  tak ch c ia ł . 14 Od te j chwili owa d u ­
sza n iew inna i pe łn a  miłości,  k a rm iła  się za­
wiścią i nadzie ją  o d w e tu ;  celem  je j  życia 
s ta ła  się zem sta i ja k  n ie u b łag a n a  Nemezys 
zn ienaw idziła  w szy s tk ich , k tórych  n iegdyś 
kocha ła .  Ś m ier te lna  n ienawiść ku H ageno -  
w i ,  ja k o  ku  zab ó jcy  m ę ża ,  wzrasta w niej 
co chw ila .  W y s y ła  do k ra iny  N iebe lungen ,  
aby  szukano  sk a rb u  do Sygfryda należącego, 
chcąc  go rozdać  między je g o  przy jació ł;  ale 
H ag e n  go  p rze jm u je .

L a t  trzynaście u p ły w a ,  a C hrym hilda  ży­
je  s a m o tn a ,  w e łz ac b  i modlitw ie, odda lona  
o d e d w o ru  i wszelkich uciech, nie p rzem ów i­
wszy ani s łow a do G i in th e ra ,  ani H agena. 
K ro iH u n n ó w  E tzel (Attyla) w ypraw ia  pose l­
stwo, p rosząc  o je j  rękę ;  z początku o d rzu ca  
wszelkie najśw ietn ie jsze  ofiary. C hce ty lko  
op łak iw ać  S ygfryda  zgon ,  i do n ikogo  ju z  
nie należeć. Ale k iedy R y d y g ie r ,  pos łan iec  
Etzela, oznajm ia  że pan  je g o  tylko je j  p r a ­
gnie się oddać ,  on  zaś go tow ym  będzie  ja k o  
w ierny  s ługa  spe łn ić  każdy rozkaz k ró lo ­
wej* p ro m ie ń  radośc i  p rze ją ł  duszę boleścią  
u c iśn io n ą :  nadz ie ja  pom sty  zab łysła .  P rz y j-
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m u je  k o ronę  ofiarow aną so b ie ,  i od jeżdża  
w  kraj H unnów . Ale i te raz  równie  ja k  w 
W o r m s ,  żyje  p osępna  i milcząca. Ani wi­
dok no w eg o  n i e b a , ani m iłość  A t ty l i , ani 
h o łd y  j ą  o ta c z a ją c e ,  nie m o g ą  w  niej p rzy ­
t łum ić  traw iące j  zgryzoty .  I w ko ron ie  łzy 
w y le w a ,  j a k  w y lew a ła  pod  wdowią suknią; 
naw e t  szczęście zos tania m a tką  nie pozbaw ia 
j ą  go rzk ich  myśli.  P o  s iedm iu l a t a c h , p a ­
m ię ta  je szcze w yrządzoną  je j  k rzyw dę, m y ­
śli n ad  środkam i z e m s ty ;  n a k o n ie c ,  b ła g a  
Attylę, ab y  zap ros i ł  do siebie G iin thera  i j e ­
go rycerzy  ; ale p rzed  o d jazd em  posła , b ie ­
rze  go na stronę,  i p o le c a ,  m ów ić wszędzie 
i na  dw orze w W o rm s ,  ja k o b y  już  przes ta ła  
b y ć  sm utną  i nie m yśłi wc-ale o śmierci Syg- 
fryda.

K iedy  po s ła ń cy  E tzela  przybyli na  dw or  
G iin the ra ,  p rzezo rn y  H agen  u s iłu je  wszelkie- 
m i s p o s o b a m i ,  a b y  o d rzu c o n o  zap ro s in y ,  
pon iew aż  nieufa je szcze  w ygaśn ięc iu  nie­
nawiści C h r y m d i ld y ;  lecz  zdanie wszystkich 
ryce rzy  p rze m ag a ;  a że go posądzano  o tc h ó ­
rzostw o , sam przeto  p ierw szy uda je  się w 
d rogę.  P o d ró ż  o w a ,  w yg ląda  posępn ie ,  jak  
o rszak ża łobny .  B u rgundezycy  w ychodzą  na  
u c z tę ,  ale na ucz tę  krwawą. Idą  p o d  c h m u r ­
n e  n ie b o ,  a o k o l ic e ,  kędy  iść zm uszen i ,  
p rzedstaw ia ją  w idok  samej ża łoby  i sp u s to ­
szenia. O d chwili wyjazdu , m atka G iin thera  
p rze k ład a  m u  sw oje  sny o k ro p n e  i z łow ie­
szcze przeczucia. Nimfy w o d n e ,  k tóre  H a­
gen  sp o ty k a  n a  b rze g ach  rzeki i z a p y tu je ,  
s traszliwe czynią mu p rzepow iedn ie .  D una j 
w ystąp ił  z b r z e g ó w ,  żeg la rz  porzuca  w iosło; 
H agen  go z a b i ja ,  sam  s te r  pochw ycą  i 'w  j e ­
dnym  dniu  p rzep raw ia  dziewięć tysięcy lu ­
dzi. Z a ledw ie  przyby li  na  d rugą  stronę r ze ­
ki, ju ż  m uszą  w alczyć z Gelfratem  i ciężkim 
o rężem  to ro w ać  sobie d rogę.  Jedyną  p o ­
ciechę i ode tchn ien ie  w tej d ług ie j podroży, 
zna jdu ją  pod  gośc innym  d ac h em  m a rg r a b ie ­
go R y d y g ie ra ,  w  czasie zaślub in  có rk i  je g o  
z G use łherem  b ra te m  G i in th e r a ; gody  we­
selne zacierają  na chwilę, wszelki t ru d  i p a ­
m ięć n iebezpiecznej podróży , a Volker, śpie­
wak bohatersk i,  rzuca  swój oręż, b ie rze  lirę 
i nuc i  p rzy  stole b o g a teg o  R ydygiera  p ie ­
śni szczęścia i miłości. Ale czas nagli do 
od jazdu .  Nieszczęśni B u rg u n d ez y cy ,  gnani 
z łym  lo s e m , zm ierzają do tw ierdzy Attyli a 
R y d y g ie r  im  towarzyszy. T a m  dow iadu ją  
s ię ,  że C h ry m h iłd a  o p ła k u je  jeszcze sw oje­
go  p ierw szego  m ałżonka .  Spotykają  D y try -  
c h a ,  ten ich o s t r z e g a ,  aby  się mieli na  b a ­
czności , a zimne przy jęcie  k ró low ej i wy­
rzu ty  czynione Hagenowi, dosta teczn ie  p rze ­
konyw ają  o grożącein m u  niebezpieczeństw ie. 
C hrym hiłda  znagla ich do złożenia n a  bok  
swoich oręży; ale H agen  odrzuca  p rośby ,  g o ­
tow y c h ę tn ie ,  d rogo  p rzedać  ży c ie ,  jeżłiby

ważono się u d erzy ć  na  n iego . W ie c z o re m  
kiedy ryce rze  znużeni t ru d y  dziennemi, sp o ­
czyw ają  w o b szerne j  k o m n a c ie ,  H agen  i 
V olker  u  drzwi stoją na  czatach. C h ry m h iłd a  
w ysyła  sp iskow ych  n a  zg ładzenie swoich n ie­
p r z y ja c ió ł ;  lecz  ci widząc śmiałą i n ie u s t ra ­
szoną postaw ę dw óch w ojow ników , z t rw o­
gą w se rcu  odstępu ją .  N azajutrz  wszyscy 
zb ro jn i  m ęże B u rg u n d y i ,  Danii i k ra ju  H u n ­
nów, p rze jeżdża ją  k o n n n o  p rzed  p a ła c e m  At­
tyli . O tw iera ją  się sz ra n k i ,  m ęże ro zs tę p u -  
j ą  się n a  dw a  hufce  i ro zp o c zy n a ją  k o n n e  
szerm ierstwa. Lecz  w kró tce  ognisty  Volker,  
b ę d ą c  znudzonym  tą u d an ą  w a lk ą ,  z a w o ła :  
„  Mścijmy się na  tych  , k tórzy  nas n ienaw i-  
dzą“ —  a rzuca jąc  się na  je d n e g o  z ce ln ie j­
szych rycerzy  Attyli p rzeszyw a go swoim dzi- 
ry tem  i k ładzie  t r u p e m  u  n ó g  swoich. W  oka, 
m gn ien iu  zapa-la się w a lk a ,  d o b y w a ją  z p o ­
chew  o rę ż a ,  męże dw óch s tron  n ie p rz y ja ­
znych  z w ściek łośc ią  u d e rz a ją  na siebie i ju ż  
k rew  obfita b roczy  ziemię. Attyla sta je  m ię ­
dzy w alczącym i i po na jw iększych  t r u d a c h ,  
za ledwie zdo ła  uśm ierzyć  za jad ło ść  rycerzy.  
Ale H ag e n  po p rzy s iąg ł  sk ruszyć po tęgę  k r ó ­
la H u n n ó w ,  i k iedy  w ieczorem  Attyla, każe 
przyp row adz ić  sw ojego  m ło d e g o  syna i p rz e d ­
stawia go gościom , prosząc ich o przy jaźń  dla 
n ie g o ,  B urgundczyk  z p o g a rd ą  na  to spo­
gląda i zabija  dziecię. O d tąd  o tw ar ta  w y p o ­
w iada się w o jna ,  lecz Attyla w tym  poem a­
cie nie je s t  ow y m  m ężem  żelaznej ręki,  p o ­
grom cą , b iczem  n ieb iesk im , j a k  go h is torya 
w ystaw ia ;  racze j  cierpliwy i spoko jn ie  ocze­
ku jący  p rzeznaczenia  swojego. P a trzy  n a  
walczących  swoich r y c e rz y ,  a le się nie p u ­
szcza w zgiełk bitwy. H ag e n  k rw aw ą znie­
w agę m u w y rz ąd z a ,  a j e d n a k  m iecza z p o ­

chw y  nie dobyw a.
C h ry m h iłd a  m iejsce je g o  z a s t ę p u je ; ona 

to p o d n ie c a  ogień  w sercach walczących p rzy  
je j  b o ku ,  ona w każde j  chwili szuka sp o so b n o ­
ści do zemsty. S iłą  na legań  i obietnic zm u­
sza w reśc ie  Blodela; aby  n a t a r ł  na n iep rzy ­
j a c ió ł ;  ale Blodel zos ta ł  zw yciężonym . P o  
je g o  śm ierci wznawia się bó j zacięty, a B u r -  
gundczycy  7000  ludzi t ru p e m  k ładą .  N aów - 
czas C h ry m h iłd a  każe zap ie rać  b r a m y  tw ie r ­
dzy, a salę gdzie B urgundezycy  schron ien ie  
znaleźli , podpal ić  na  cztery  rogi.  Nieszczę­
śliwi, w idzą ju ż  okrążające  ich p łom ien ie ,  za ­
s łan ia ją  się ta rc z a m i ,  dla u ch ron ien ia  się od  
żarzących g łow ien  zewsząd sp a d a ją cy c h ,  a  
palące  p rag n ien ie  gaszą we k rw i swoich n ie ­
przyjació ł .  T y m c zasem  ogień  p rzy g a sa ,  sa­
la m ia ła  s k le p ie n ie , i ry ce rz e  nasi zos ta ją  
ocaleni.  Na tę w iad o m o ść ,  C h rym hildę  b o ­
leść p rz e jm u je ,  a lbow iem  w rozpaczy  t rac i  
nadzie ję  zem sty  zwyciężenia n iep rzy jac ió ł .

P ro L u je  jeszcze osta tn ich  ś ro d k ó w ;  p ros i  
o pom oc  m a rg rab ieg o  R y d y g ie r a , ale w ale -
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czny rycerz odmawia: Jam niedawno podej­
mował Burgundczykó w u swojego stołu ; jam  
oddał rękę swojej córki Gizelherowi, mnie wią­
żą do tych bohaterów prawa gościnności i sza­
cunek winny ich odwadze. Królowa więc przy­
pomina mu obietnicę poświęcenia się zupeł­
nego biedy przychodził w imieniu Attyli pro­
sie o jej rękę ; szlachetny margrabia zwią­
zany przyrzeczeniem nie może się już opierać 
dłużej. Bierze swój oręż, gromadzi swe to­
warzysze i występuje przeciw Hagenowi, Tu  
postrzegamy czyn owej szlachetności i wspa­
niałości duszy, tyle wielbionej w rycerskich 
czasach. Hagen miał tylko podruzgotaną tar­
czę, Rydygier użycza mu swojej. Dwaj rycerze, 
smutnie poglądają na s ieb ie , żegnają się po 
raz ostatni; Rydygier puszcza się w nieprzy­
jacielskie szeregi ze schyloną głow ą, i ginie 
bohaterską śmiercią. Toczy się dalej walka, 
straszliwsza, krwawsza jak kiedykolwiek, zobu  
stron miecz trupami zaściela drogę; boha­
ter gubi bohatera, przerzadzają się szeregi 
padają, nikną. Nie jeslto już walka dwóch 
rycerskich hufców, ale bój dwóch ludów o 
pierwszeństwo w panowaniu. Nie podlega 
wątpliwości najm niejszej, iż owe walki stra­

szliwe me mają za sobą prawdy historycznej, 
ale mogą polegać, jak mniema pan Muller 
na pam iątce, bitwy stoczonej w 436 roku, 
w której król Gonthabar poległ z 20 000  
mężów. 0  ’

Przy końcu owej walki, którą poema opi­
suje z dziką prawie m ocą, wszyscy zginęli: 
pozostali tylko Gunther i Hagen broczący we  
krw, po kolana. Dytrych zachęca ich do 
poddania się , przysięgając na swoję cześć i 
sławę niesplamioną, że ich będzie wspierał 
1 odprowadzi do dziedzicznych krajów: wi­
dząc jednak ich upór, uderza na obu razem, 
żywcem bierze w niewolą, oddaje w ręce 
Chrymhildy 1 zaleca najłagodniejsze z nimi 
obchodzenie. Lecz uczucie zemscv bierze 
nad nią g ó r ę , zapala się na nowo w jej nie- 
ubłaganem sercu, i nieszczęsna małżonka 
idzie za tym zgubnym popędem. Na rozkaz 
je j , ucinają głow ę bratu, sama zaś ucina 
Hagenowi. Dytrych dowiedziawszy się o tem  
podwojnetn m orderstwie, dobywa miecza i 
gubi Chrymlnldę. Nakoniec, bohater i At- 
tyla opłakują towarzyszów swoich w zamę­
cie boju poległych. Tym sposobem koń­
czy się poemat.

S lfO T S M IR S irA
Z 226 TABLIC I ICH OBJAŚNIEŃ ZŁOŻONA.

3 ak wielki jest popęd w wieku naszym do 
nabywania wiadomości, mianowicie w życiu 
społecznem  i praktycznem potrzebnych, lub 
przyjem nych, dość jest wspomnieć o mnó­
stwie dzieł encyklopedycznych, które w ję ­
zykach: szczególniej niemieckim, angielskim  
i francuzkim wychodzą. Spis tytułów tako­
wych dzieł alfabetycznie ułożonych, dopiero 
od 30 lat w tych trzech językach wydanych,

po 6, 10, 15, 24, 36, 60 i więcej tomów o-  
bejmującycb, mógłbym łatwo (ile moja wia­
domość zasięga), do 60 i więcej posunąć. 
Pomiędzy temi dziełami: D as Conversations 
Lexicon B rochhausa  , tak wielką zjednał so­
bie wziętosc, iż w ciągu lat 20stu ma już 8 
prawych (nielicząc kilka k ontrfakcyj czyli 
kradzionych) wydań, po 10 do 12 tomów, 
każdy po 60  arkuszy bardzo ścislem pismem.
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Późniejsze wydania tegoż dzieła odbijano 
we 20  do 30,000 exemplarzy.

Przy Dziele tak ogó low em , wizerunki o- 
brazowe bardzo musiały być pożądane. Księ­
garnia H erdera  w F ry b u rg a  bryzgawskim 
starała się tej potrzebie zadosyć uczynić i 
wypełniła  to życzenie wydając nader ozdo­
bny zbiór, rycin litografowanych w 226  ta­
blicach in 4to maj. pod ty tu łem : „System a- 
tische B ilder Gallerie zur allgemeinen deut- 
schen R ea l En cyclop d  die oder Conversations- 
Lexicon .“  Zbiór ten rycin tak został do b ra ­
ny, a text je  opisujący tak u łożony , że i do 
wszelkiego innego encyklopedycznego dzieła 
a nawet i satne przez się jako  encyklopedya 
obrazowa, jak o  całość zupełna, użytym i po­
żytecznym b y d i  może. Z jakim  zaś zapałem 
przyjęła je  Publiczność, to tylko wspomnę, 
że w roku 1828 zaczęte, w roku już 1833. 
czwartego doszło wydania które m am w ła­
śnie przed sobą, i że w tymże roku  też same 
ryciny wydane w Paryżu wraz z przekładem 
textu na język francuzki, pod tytułem : Gal­
lerie system atique composee de  226 planches 
pour servir a  tout dictionnaire encyclopedique 
a, rusage des gens du monde.

Aby dać wyobrażenie o całości Dzieła, k ła­
dę spis główniejszych działów i poddziałów: 

I. O D D Z I A - f c .

NAUKI PRZYRODZONE.
T a b l i c  37.

a ). Mineralogia.
b). Botanika,— System płciowy Linneusza,—  

System zarodkowy Zussiego (Jussiego).
c). Zoologia ,—  System Goldfussa.
djI. Antropotomia i Antropologia— Organo- 

logia— Fizyognomika.
c). Chemia.
f ) .  Astronomia.
g ) .  Geografia Matematyczna.
h). Narzędzia Astronomiczne, 
z). Fizyka i Optyka.
k). Mechanika i skład m achin rozmaitych. 
I). Narzędzia Geometryczne.

Ił. O D D Z I A Ł .

E T H N O G R A F I A
C Z Y L I

OBRAZ LUDÓW STANU ICH SPOŁECZNEGO 
I D O M O W E G O .

Tabl. 38—111.
a). Ludy starożytne. E g ip cy an ie , T rako-  

wie, Partow ie , Germani, Sarmaci, Go­
towie, Grecy, Rzymianie.

Postacie twarzy— inumie — ubio ry— 
zwyczaje— wojskowość i sposób prow a­
dzenia w ojny— igrzyska— wozy— bro ń  i 
oręże— sprzęty domowe— narzędzia m u­
zyczne— pieniądze— pismo różnych lu­
dów.

ó). L udy  nowożytne. Szczep Kaukazki i j e ­
go plemiona —  Szczep mogołsko-tatar- 
ski ze swemi plemionami— Szczep Ame­
rykański— Szczep etyopski— Szczep ma- 
lajski.

Postacie twarzy* fizyogiiomia— ubk>-( 
ry  —  zwyczaje —  zakony męzkie i żeń­
sk ie— ordery  —  heraldyka —  k o ro n y —- 
bandery— broń i oręże wieków średnich 
i nowsze— narzędzia— pieniądze^

III. O D D Z I A Ł .

B U D O W N I C T W O .
Tabl. 113— 188.

a). Budowle Indyan , M edów , Egipcyan, 
Chińczyków, Malajów.

b). Budowle Etrusków, G reków , Rzymian, 
Mosty, Statki, W a ro w n ie , Pomniki pa­
miątkowe.

c). Budowle Bizantynów, Maurów i wieków
średnich.

d). Budowle W ło c h ó w , N iemców, F ran ­
cuzów, Bretonów, Hiszpanów, Rossyan 
i innych ludów now ych ,  oraz pomniki 
pamiątkowe.

e). Budownictwo żeglarskie, wojskowe i 
g ó rn icze ;  czyli m arynarka ,  forlyfika- 
cya i górnictwo.

IV. O D D Z I A Ł .

M I T O L O G I A
I OBRZĘDY RELIGIJNE ROZMAITYCH LUDÓW.

Tabl. 180 — 226.
p). Bożyszcza i obrzędy religijne indyjskie, 

mongolskie, tybetańskie, lamaickie,chiń­
skie, medo-perskie, inexykańskie dawne, 
s łowiańskie , norraandzkie, egipskie ife -  
nicyjskie.

b ). Bóstwa i Obrzędy religij starożytnych: 
Italów , Greków i Rzymian.

Cieszy się już publiczność wychodzącą po­
szyta mi Encyklopedya alfabetyczn ie ułożoną , 
w ydaw an ą  nakładem  P P . A. E. Glucksberga 
w W a rsza w ie  i  Teofila Glucksberga w  W il­
nie. Encyklopedya Obrazowa Systematyczna 
z krótkim opisem w polskim języku, pos łu ­
żyć może każdemu nabywcy albo za ob ja ­
śnienie i uzupełnienie do alfabetycznej Ency- 
klopedyi Polsk ie j ,  albo za osobną ca łość ,  
j ako dzieło odrębne  i całkowite.

Pochlebiam sobie, iż idąc za popędem po­
wołania m ojego , czynię zarazem przysługę 
Publiczności przez takowe wydanie, a mnie­
mam przysługę niem ałą, ponieważ prócz 
wyjednania sobie oryginalnych rycin , text 
polski wygotowanym został przez praw dzi­
wych znawców każdego przedmiotu. Ogół 
p rzek ładu  i redakcyą całości raczył przy­
jąć  na siebie W . Felix B entkow ski, chlu­
bnie w świecie uczonym znany, między in-
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nenii jako Redakto-r Pamiętnika Warszawskie­
go od 1815 do 1822 roku. T en  zaś bezpo­
średnio zasięgał rady i pomocy znawców co 
do wyrazów technicznych. Najczulsze tu i 
w własnem i całej Publiczności imieniu skła­
dam dzięki mężom, którzy światłem i uprzej­
mością swoją postawili W. Bentkowskiego 
w możności oddania należycie całkowitego 
textu w języku polskim. Mężami temi są:

W . Fritsche K aro l ,  Inżenier Górnictwa, 
przełożeniem oddziału w Budowni­
ctwie górniczem.

JW . Hoffman Edward, Prokurator  Jeneralny 
przy sądzie appellacyjnym, co do ozna­
czenia wyrazów żeglarskich.

W . Dr. Jarocki Felix Paweł, D yrek to r  ga­
b ine tów , co do Zoologii.

W .  Jastrzębowski W ojc iech , professor w 
instytucie agronomicznym co do Bo­
taniki.

W . Krantz Karól, zegarmistrz, co do wy­
razów zegarmistrzowstwa.

JW . Kruszyński Jan, Referendarz Rady Sta­
nu, co do starożytności.

JW . Krzyżanowski Jan  Kanty, Członek Ra­
dy wychowania, co do fizyki i chemii. 

W . Mile Jan ,  Dr. Med., co do wyrazów 
z fizyologii i nauki o organach cza­
szkowych.

W . Paszkowski Józef, b. professor artyl- 
leryi w szkole applikacyjnej wojsko­
wej, przełożył cały oddział o fortyfi- 
kacyi.

W .  Dr. Roliński Marcin, b. professor Ana­
tomii, dał zupełny przekład całego roz­
kładu antropotomii.

W . Stronczyński K azim ierz , co do wyra­
zów z nauk przyrodzonych.

W . W aga  Antoni, professor, co do wyra­
zów z nauk przyrodzonych.

W .  W olski Józef, artysta dramatyczny, zaj­
m ujący się od  wielu lat wygotowa­
niem wielkiego Słownika Francuzko- 
Polskiego, co do rozmaitych wyrazów. 

Jakkolwiek text je s t  tylko opisem wizerun­
k ó w , wszelako oznaczenie należyte nomen­
k latury czyli terminologii, technicznej zwła­
szcza, jako nieustalonej jeszcze, jes t  u nas 
trudniejsze niż gdzieindziej. Sądzę przeto iż 
text do dzieła niniejszego posłuży zapewne 
za punkt zjednoczenia, za przewodnika albo 
skazówkę dla wydawców dzieł bądź encyklo­
pedycznych bądź szczegółowych , co do uży­
cia wyrazów technicznych.

Aby ułatwić nabycie tego dzieła, wycho­
dzić takowe będzie poszytami:

Całe dzieło rozłożonem będzie na sześć po- 
szytów, każdy poszyt z 36 tablic i jednego  
arkusza t e x tu , ostatni zaś zawierać będzie

tablic 46 i resztę textu. P renum erujący  w 
W arszawie, płaci tylko złp. 20 jako p re n u ­
m eratę a przy odebraniu  każdego poszytu po 
złp. 6 dopłaca, tak, iż w wydaniu tablica in 4to 
majori nie wypada, ja k  po gr. 7 \ f l ,  a text 
zupełnie gratis przychodzi, kiedy pierwsze 
wydanie niemieckie kosztowało 80 złpol. 
P renum erujący  przez Urzędy i Stacye Poczto­
we zapłaci za dwa poszyty kwartalnie zip. 20; 
jeżeli zaś odrazu zaprenum eruje  na trzy 
kwartały czyli na całe dzieło, płaci złp. 54; 
co jeszcze w ogóle wypadnie o złp. 20 taniej 
niż wydanie niemieckie. Pierwszy zeszyt 
wyjdzie z dniem 15 lu tego , następne re g u ­
larnie co pierwszego każdego miesiąca. Ze 
dzieło to w regularnem  wydawaniu, zawodu 
nie dozna , naocznie przekonać się można w 
księgarni m o je j , gdzie cały zbiór rycin je s t  
przysposobionym. Po wyjściu 5go zeszytu, 
p renum erata  zamyka się i cena dzieła będzie 
złp. 80 w W arszawie a 90 przez Pocztę.

PRENUMEROWAĆ MOŻNA.

w  W arszaw ie: W  Kantorze Głównym przy 
Księgarni Szkół Publicznych, ulica Przejazd 
Nr. 649 i we wszystkich Księgarniach i K an­
torach Pism Peryodycznych.

P o W o jew ó d z tw a ch :  Na wszystkich Urzę­
dach i Stacyach Pocztowych.

Można także p renum erow ać na Urzędach 
Pocztowych do Głównego Pocztamtu w W il­
nie należących, oraz u  następujących Księ­
garzy :
w  S t. Petersburgu  u A. Sm irdina, PP . Eg- 

gers et Pelz, i u W . Pluchard. 
w M oskw ie  u  Szyrajewa Księg. Uniwers: 
w W iln ie  u  Teofila Gliicksberga.

„  u Józefa Zawadzkiego. 
w M ita w ie  u A. Reyhera. 
w R yd ze  u P . Eranzen.
N a  Podolu i  W o łyn iu  u Braci Lechów, i u 

Szczepańskiego. 
w K rakow ie  u  D. E. Friedleina i u Czecha. 
we L w o w ie  u  W ilda i Syna, u Kuhna i Mi- 

likowskiego i u Pillera. 
w P oznan iu  u  J. J. Heine i u T .  Scherka. 
w Lesznie  (Xięst. Pozn.) u Ernesta Giinther. 
w W ro c ła w iu  u W . G. Korna i S. Schlettera. 
w W iedn iu  u  Schaum burg  i Comp. 
w Lipsku  u  J. J. W ebera .

Wszelkie pisma do umieszczenia, jako  też 
pieniądze, winny bydź nadsyłane f r a n c o , a 
adressowane: Do Księgarni Szkół publicz­
nych w Król. Pols. Ulica Przejazd Nr. 649.

J. GLUCKSBERG.
Księgarz Szkól PuMiez. w  Król. Pols.

w W a r s z a w ie ,  w  D r u k a r n i J. G l u c k s b e r g a , K s ię g a r z a  S z k ó ł  P u b l ic z n y c h ,  U l ic a  P r z e ja z d  N.649.


